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obaw, że zjednoczone Niemcy przy pierw szej nadarzającej się okazji zapu­
k a ją  po nowe granice. Skończmy więc z brakiem  odpowiedzialności tych, którzy 
stale sieją iluzje w śród przesiedleńców, iluzje nie odpow iadające ani sytuacji 
politycznej św iata, ani też naszym  własnym, realistycznym  ocenom. Nie było 
chyba w  bieżącym stuleciu narodow ego nieszczęścia Niemców, k tó re  by nie 
pow stało z tego rodzaju iluz ji” 76.

N annen poruszył w  NRF tem at tabu. Jako  redak to r naczelny masowego i ko­
m ercjalnego tygodnika ilustrow anego nie obaw iał się u tra ty  czytelników , ta k  jak  
rzekomo trzeźwo myślący politycy NRF obaw iają się podobno u tra ty  wyborców. 
Je s t to  chyba najwym owniejszy akcent końcowy tego przeglądu opinii zachodniej
o granicy na Odrze i Nysie za okres pierwszego półrocza 1961 r. *

KONTAKTY RZĄDU BOŃSKIEGO Z NOWĄ ADM INISTRACJĄ 
AMERYKAŃSKĄ

W ybór Johna F itzgeralda K ennedy’ego na p rezyden ta  USA był w1 dużej m ierze 
zaskoczeniem dla rządu bońskiego, liczono raczej na osobę R icharda N ixona, widząc 
w  nim  potencjalnego kon tynua to ra  proniem ieckiej po lityk i E isenhow era. W  dniu  
2 0 . 1 . 1960 r. dokonano W W aszyngtonie form alnych  aktów  zw iązanych z p rze ­
jęciem  w ładzy przez now o obranego prezydenta.

W przededniu  n ie jako  tego ważneigo dla USA m om entu  baw ił w  S tanach 
Zjednoczonych, p ryw atn ie  zaproszony, boński m in is te r obrony Józef S trauss. 
P rzem aw iając w  Ncwym Jo rk u  przed przedstaw ic ie lam i gospodark i i po lityk i 
am erykańskiej, p rzedstaw ił zebranym  zachodnioniem iecką koncepcję po lityk i 
atom ow ej, k ładąc nacisk  na n ieograniczoną rozbudow ę zbrojeń. W skazując n a  duży 
udfcisł N iem iec zachodnich w  przedsiębranych  akcjach finansow ych, k tó re  p rzy ­
czynić się m ają  do złagodzenia nap ię te j sy tuacji w  am erykańsk im  b ilansie  p ła t­
niczym , podkreślił on dom inującą ro lę 'swego k ra ju  jakt> p a rtn e ra  NATO. S trauss 
także ostrzegł S tany Zjednoczone przed  zbyt pochopnym  podjęciem  decyzji w y­
cofania w ojsk  am erykańskich  z E u ro p y 1.

Po pow rocie z USA S trauss, om aw iając rozu lta ty  sw ej w izyty, w yraził pew*- 
ność, że rów nież now a ad irin is trac ja  am erykańska stoi w iern ie  przy  zobow iąza­
niach w obec NATO, wobec NRF oraz wobec B erlina zachodniego2.

Do ustępującego z p rezyden tu ry  E isenhow era przesyła te leg ram  prezydent 
N iem ieckiej R epublik i F edera lnej Liibke, w  k tó rym  stw ierdza m. in.

„Podczas ośmiu la t pańskich  rządów , w  k tórych  w ystępow ał P an  z w y­
trw ałością i owocnie za pokojem  n a  świecie, los Niem iec zachodnich stanow ił 
niezm iennie pańską osobistą troskę. Przez to  sta ł się  P an  nieom ylnym  adw o­
katem  naszego p raw a do w olności i sam ostanow ienia. P rzez  pańską n iew zru- 
szoność zdobył P an  scbie w  narodzie niem ieckim  nieograniczone zaufanie. 
Nasze narody  skakane są n a  siebie, b ron iąc  sw oich ideowych i m ateria lnych  
dóbr” 3.

5* H en ri N a n n e n ,  L ieb er  S tern le ser . „S tern "  n r  27 z 2 7 1961 r.
* P rzy  o p ra c o w y w a n iu  tem a tu  w y k o r z y sta n o  m . in . te czk i: n r  II/4 A rch iw u m  P ra so w eg o  

ZZ oraz n r  6/12 A rch iw u m  P ra so w eg o  N ie m ie c  W sp ó łc ze sn y ch  IZ.
1 „ D e u tsch e  Z eitu n g  m it W irtsch a ftsze itu n g "  z dn . 1 2 1961 r.
* „D ie  W elt"  z dn . 20 1 1961 r.
5 „F ran k fu rter  A llg e m e in e  Z eitu n g"  z  dn . 19 1 1961 r.
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Na podobny piedestał p rzy jacie la  Niemiec zachodnich i adw okata ich in te re ­
sów staw ia Eisenhow era również kanclerz A denauer adresu jąc do niego telegram  
w k tórym  m. in. czytamy:

„Rząd R epublik i F edera lnej szczególnie dziękuje za czynnie podkreślane 
zrozum ienie, k tó re  okazyw ał P an  dla sp raw  niem ieckich!”

Tym czasem  już pierw sze oświadczenie nowego prezydenta am erykańskiego co 
do jego przyszłej lin ii politycznej w yw ołało duży niepokój i zdenerw ow anie w  ko ­
łach bońskich. K ennedy bow iem  zają ł nie dość zdecydowane stanow isko wobec 
problem u B erlina zachodniego i w  spraw ie kontynuow ania tzw. po lityki wojny 
atom owej. Echa te j łatw o zrozum iałej konsternacji spotkać m ożna w  korespon­
dencjach i artyku łach  prasy zachodnioniem ieckiej. S tw ierdza ona m. in.:

„Program  K ennedy’ego zaszokuje tych wszystkich, którzy z jednej strony 
krzyczą najgłcśn 'ie j za Zachodnią in teg racją, a z drugiej strony  uw ażają, że 
Niem cy (zachodnie — prZyp. M. J.) posiadają oddzielne — różniące się od za­
chodniej wspólnoty a naw et sprzeczne z nią — in teresy” 4.

Z dużą troską spoglądają koła bońskie n a  ew entualnie podejm ow ane w  p rzy­
szłości w ysiłki ze strony  K ennedy’ego dla spow odow ania odprężenia ze Wschodem, 
przy  czym zagadnienie popraw y stosunków  m iędzy Bonn a W arszaw ą stanow ić 
będzie jedno z ogniw tej polityki. W ostatn im  jednak  w ypadku:

Duże natom iast nadzieje związały z nową adm inistracją am erykańską zachod- 
nioniem ieckie koła rew izjonistów , k tóre w skazując na ciężary ponoszone przez NRF 
w  porów naniu z innym i sprzym ierzeńcam i USA i rolę najważniejszego sojusznika, 
jak ą  NRF odgrywa w  koalicji zachodniej, podkreślają, iż każde wzmocnienie 
pozycji N iemiec zachodnich leży w  bezpośrednim  in teresie S tanów  Zjednoczonych 
i całego tzw. wolnego św iata. To z kolei:

„ . . .  pow inno się  piłzyczynić, że W aszyngton o w iele bardziej aniżeli do tej 
pory w ykaże swe zroZumienie dla niem ieckich żądań p raw nych  dotyczących 
połączenia całego narodu i ziem niem ieckich” 6.

Zarysow ujące się W końcu ub. r. trudnośc i w1 b ilansie płatn iczym  Stanów  
Zjednoczonych (ucieczka złota do k rajów  europejskich spowodowały, że koła w a­
szyngtońskie zaczynają w yw ierać coraz w iększą p resję  n a  Niem cy zachodnie, aby 
w zięły one na sw oje b ark i w*ieksze ciężary ekonom iczne przez bezpośrednie św iad­
czenia finansow e, k tó re  spowodowałyby odciążenie dla S tanów  Zjednoczonych 
i ustabilizow ały k u rs  dolara. Rozmowy na ten  tem at toczyły sie już w  okresie 
g rudn ia  ub. r. w  Bonn, gdzie przebyw ał am erykański m in iste r skarbu  A nderson 
i sekretarz stanu  w  m inisterstwie- spraw  zagranicznych D 'llon. Rokowania stanęły 
wówczas na m artw ym  punkcie, rozmowy przerw ano i dopiero w  dniu  2 lutego 1961 
rzad boński w idział sie zm uszony w ysunąć ze swej strony  koncepcje finansow e, 
k tó re  jednak  rządowi K ennedy’ego w ydały  się niew ystarczajace. W prowadzonych 
n a  ten  tem at dyskusjach rząd A denauera rozm pw ia początkowo z w ysłannikam i 
W aszyngtonu z pozycji „siły”, lecz zw olna ustępuje, licząc z kolei na daleko idące 
ustępstw a W zakresie znalezienia poparcia dla swej polityki „zim nej w ojny” .

W tym  okresie rozm owy am erykańsko-zachodnioniem ieckie zm ierzały:

* „ N e u e  R h ein  Z e itu n g “ z dn. 19 1 1961 r.
5 „D er T a g esp ie g e l"  z dn . 20 1 1961 r.
• „ S c h le s isc h e  R u n d sch au "  2 J an u ar  A u sg a b e  nr 2/1961 r.

„ . . .  Niem iecka R epublika F ederalna bedzie m usiała przypuszczalnie w pierw  
odczekać, jak ą  liriię polityczną podejm ie K ennedy w  stosunku  do P o lsk i” 5.
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„ . . .  w  pierw szej linii, aby pomóc rządow i am erykańsk iem u w  odciążeniu 
b ilansu  płatniczego. W ysunięto następu jące  środk i zaradcze: in tensyfikacja  
zakupów  w  zakres'ie m ateria łów  zbrojeniow ych w  USA, rozszerzenie ze strony 
niem ieckiej porr.ocy d la k ra jów  gospodarczo zacofanych, p rzejęcie am erykań­
skich zobowiązań zagranicznych przez rząd federalny  i — jak  zaproponow ała 
strona niem iecka — przedterm inow a sp ła ta  niem ieckich długów pow ojennych” 7.

Zbyt szczupła pomoc finansow a zadeklarow ana przez Niemcy zachodnie dla 
USA znalazła swe echa podczas konferencji prasow ej organizow anej regularn ie 
przez prezydenta K ennedy’ego. W skazują na to  py tan ia  i odpowiedzi ustne, k tóre 
podczas niej padły.

P y t a n i e :  „ . . . c z y  pań sk i rząd (K ennedy’ego przyp. — M. J.) będzie 
dalej nastaw ał, aby Niemcy na tym  odcinku w ięcej w niosły i to  za pośred­
nictw em  m inisterstw a finansów  albo przez naszego am basadora?”

O d p o w i e d ź :  Tak!
P y t a n i e :  Czy może nam  P an  na ten  tem at w ięcej powiedzieć?
O d p o w i e d ź :  „ . . . w  lu tym  przyjedzie przecież do USA p an  B rentano, 

zachodnioniem iecki m in iste r sp raw  zagranicznych. Spodziewam  się go spotkać. 
Ponadto w idzim y jeszcze inne drogi, na k tó re  m ożna będzie przenieść rozmowy; 
możliwie na wyższy szczebel” 8.

K oła w aszyngtońskie poczuły się do tknięte b rak iem  dobrej w oli ze strony  
Bonn udzielenia pomccy S tanom  Zjednoczonym  w  ich trudnościach finansow ych 
i nadały  tem u problem ow i szersze aspekty. S tanow isko tak ie  zadem onstrow ał 
Dillon podczas konferencji prasow ej w  W aszyngtonie stw ierdzając:

„Prosim y, aby Niemcy nie m artw ili się zbytnio o S tany Zjednoczone. S tany 
Zjednoczone mogą z w łasnych środków  zaspokoić swe potrzeby. W aszyngton 
życzy sobie raczej, aby R epublika F edera lna w niosła swój w kład dla gospo­
darczego stanu  zdrowotnego całego wolnego św iata  — przy czym, by zrew i­
dow ała swe stałe nadw yżki we w łasnym  bilansie płatniczym , k tóre w  podobnej 
m ierze szkodzą równowadze, co am erykański deficyt” 9.

Wreszcie — w zagadnieniu w ypełnienia finansow o-ekonom icznych zadań am e­
rykańskich  przez Niemcy zachodnie, k ropka nad  „i” postaw iona została przez 
opinię am erykańską w  p rasie  am erykańskiej:

„Ta propozycja nie zadowoli nikogo w  W aszyngtonie. Jest ona zby t od­
legła od tego, co nasz k ra j godziwie i słusznie od Niemiec zachodnich oczekuje; 
nie z ty tu łu  wdzięczności, lecz n a  sku tek  pełnej zależności N iem iec zachodnich 
od stałej pomocy udzielanej przez silną A m erykę” I0.

P ierw szym  bezpośrednim  kon tak tem  rządu  bońskiego z adm in istracją  K en­
nedyego  była zapow iadana od daw na w izyta von B ren tano  w  S tanach Z jedno­
czonych (od 15 do 19 lutego 1961 r.), gdzie zachodnioniem iecki m in iste r spraw  
zagranicznych spotkał się z prezydentem  K ennedy’em oraz z sekretarzem  stanu  
Deanem  Ruskiem , z k tórym i odbył rozmowy. Pow odem  n a tu ry  form alnej p rzy ­
bycia von B rentano do USA było jego uczestnictw o w  konferencji polityków 
am eiykańsk ich  i zachodnioniem ieckich, zorganizow anej przez p ryw atne stow arzy­
szenie — „A m erykańską Radę dla Spraw  Niem iec’’. Poniew aż wzięli w  niej udział 
czołowi politycy (członkowie rządu, kongresu i senatu) ze strony  am erykańskiej 
oraz z tych sam ych kręgów  politycy zachodnioniem ieccy, w ięc posiedzenie to  n a­
leży w  dużym stopniu  zaliczyć do rzędu spotkań co najm niej półoficjalnych.

7 „ D ie  W elt“ z  dn . 9 1 1961 r. 
s „D er  T a g essp ieg e i"  z dn . 9 2 1961 r.
• „ D eu tsch e  Z e itu n g  m it  W irtsch a ftsze itu n g "  z dn . 11/12 2 1961 r.
11 „ N ew  Y ork  H era ld  T rib u n e"  (w yd . e u ro p ejsk ie ) z  dn . 7 2 1961 r.
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W spólny kom unika t ogłoszony w  W aszyngtonie po spo tkaniu  K ennedy’ego 
i von B ren tano  w skazuje m. in. na znaczenie sojuszu atlantyckiego i zajm owanego 
stanow iska wobec problem u B erlina zachodniego oraz zajm uje się w  dalszej swej 
części problem em  b raku  równowagi w  zakresie płatności m iędzynarodowych. 
W ogólnym tenorze kom unikatu  dają się jednak  wyłowić reperkusje w ynikające 
z rezerw y okazyw anej przez Niemcy zachodnie S tanom  Zjednoczonym  w  zakresie 
proponow anej pomocy finansow o-ekonom icznej.

Potw ierdzeniem  tego jest wypowiedź von B ren tano  w  Bonn po powrocie z USA. 
Stw ierdził on, że nieporozum ienie w  spraw ach  finansow ych zostało zażegnane czę­
ściowo. N atcm iast całkow ite porozum ienie osiągnięto w  zakresie niesienia pomocy 
dla k rajów  gospodarczo słabo rozw iniętych, przy czym von B rentano powtórzył 
ofertę dotyczącą przedterm inow ej spłaty pow ojennych długów oraz przynaglenia 
p łatności w  USA na cele zbrojeniow e. D eklarację  ze strony  von B ren tano  m ożna 
tłum aczyć zam iarem  Bonn odciążenia napiętego am erykańskiego b ilansu  p ła tn i­
czego. Jednocześnie von B ren tano  zaaw izow ał życzenie prezydenta K ennedy’ego 
spotkania się z kanclerzem  A denauerem .

P ow racając do konferencji am erykańsko-zachodnioniem ieckiej w  W aszyngtonie, 
w  k tórej w ziął udział rów nież von B rentano (pierwsza tego rodzaju odbyła się 
w  NRF w  Bad Godesberg w  r. 1959), to  godny podkreślenia w ydaje się fak t, że ze 
strony  am erykańsk iej w zięli w  niej udział D ean Acheson, d r Conant, gen. Taylor, 
senator F u lbrigh t i inni, a ze strony zachodnioniem ieckiej — Carlo Schm idt (SPD), 
K iesinger (CDU), Em il M ende (FDP). O brady, k tóre otw orzył am erykańsk i sekretarz 
s tan u  D ean Rusk, odbywały się zasadniczo przy drzw iach zam kniętych. D w udniow a 
konferencja objęła zagadnienia polityczne, ekonom iczne i oświatowe, a jej obrady 
sta ły  pod znakiem  „dalszego scem entow ania” stosunków  am erykańsko-zachodnio- 
niem ieckich. W efekcie końcowym  jednak  politycy zachodnioniem ieccy nie mogli 
sobie w yrobić jasnego obrazu co do najbliższej lin ii w  polityce nowej adm inistracji 
am erykańskiej.

Podróż von B ren tano  do USA nie przypom inała w  niczym daw nych, trad y cy j­
nych w izyt dokonyw anych okresowo za kadencji Eisenhowera. P rezyden t K ennedy, 
jego nowy zespół ludzki, przedstaw iał dla kół bońskich niezapisaną kartę . P o­
dróż von B ren tano  tym  bardziej obfitow ała w  dużo niewiadom ych, gdyż p a tro ­
now ały jej niedoprow adzone do końca rozmowy i nie w  pełn i skonkretyzow ane 
propozycje NRF w  spraw ach pomocy finansow o-ekonom icznej dla S tanów  Zjedno­
czonych. Jeszcze przed odlotem  von B ren tano  do USA, prasa pisała, że m inister:

„ . . .  nie bez tro sk i i oporów jedzie do W aszyngtonu. M inister sądzi: dw aj 
sprzym ierzeni w inni są sobie otw artość. Je st oczywiste, co jesteśm y w inni S ta ­
nem  Zjednoczonym  za ich pomoc w  okresie pow ojennym . Nie leży w  moim 
zam iarze przemilczeć w  trakcie prowadzonych w  W aszyngtonie rozmów, że 
jesteśm y w inni wdzięczność za pomoc gospodarczą i stanow isko A m eryki za j­
m ow ane wobec Niem iec W ogólności, a w  spraw ie B erlina w  szczególności”

Nie jest chyba w cale dziełem  przypadku, że przed przybyciem  von B rentano 
do USA lansow ane były przez n iektórych polityków  am erykańskich p ro jek ty  zm ie­
rzające do rozw iązania zagadnienia niem ieckiego w  Europie. Ten nie do zlekce­
w ażenia k lim at p r 2 ed w izytą von B rentano, z jaw nie dem onstrow anym  niezado­
woleniem  K ennedy’ego i opinii am erykańskiej na tem at usztyw nionego stanow iska 
NRF, były powodem, że podczas rozm ów  m in istra  bońskiego w  W aszyngtonie, ten  
osta tn i ustąp ił przed żądaniam i K ennedy’ego. W rezultacie fa k t ten  określony 
został niedw uznacznie jako  „cicha k ap itu la c ja” przed żądaniam i USA.

Pozory przyw rócenia przyjaznego k lim atu  m iędzy Bonn a W aszyngtonem  po-

11 „ D ie  W elt"  z dn . 15 2 1961 r.
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ciągnęły dla Niemiec zachodnich poważne konsekw encje n a tu ry  finansow o-ekono­
m icznej, gdyż:

„ . . .  porów nując ustanow ienie z pow rotem  owej trochę zagrożonej h a r ­
monii między W aszyngtonem a Bonn, cena, k tó rą  trzeba było za to  zapłacić,

, w ydaje się być m niejszej r a n g i . . .  Pew ne jest, że R epublika F edera lna nie 
będzie mogła wycofać się z te j afery  za pomocą jednorazowego św iadczenia; 
zm uszona będzie wziąć na siebie sta łe  ciężary i to  na długi czas, narażając  
przez to  na szwank i ta k  już bardzo napięty  budżet. Czy da się tego uniknąć 
bez podnoszenia podatków, pozostaje pytaniem . P rzed w yboram i n ie będzie 
się z pew ncścią obyw atela drażnić. Po w yborach jednak  otrzym a on w  tych 
w arunkach  rachunek  do zapłacenia” 12.
W tej fazie ustępstw  NRF na rzecz USA koła zachodnioniem ieckie s ta ra ją  się 

za wszelką cenę zachować pozory i zdyskontować propagandowo i m oralnie całą 
spraw ę kom entując, iż w kład finansow y R epublik i F ederalnej w ytyczył drogę:

....... do wspólnego Wzmocnienia w spólnoty eu ro-atlan tyck iej, przede w szyst­
kim  jednak  do rozbudowy NATO, jako efektyw nie politycznego uczestnika 
zachodniego św ia ta” ls.

W dniu  4 m arca 1961 r. rząd boński przeprow adził niespodziew anie rew aluację 
m ark i niem ieckiej (z 4,20 DM na 4 DM w  stosunku do do lara am erykańskiego), 
co ogólnie przyjęte zostało jako rezu lta t nacisku wyw artego przez stronę am ery­
kańską na Bonn. A m erykanie spodziewali się niew ątpliw ie, że sku tk i rew aluacji 
ograniczą w  poważnym stopniu eksport tow arów  zachodnioniem ieckich (podrożenie 
m aik i w yw oła podrożenie produktów ) i w  ten  sposób zwolnione zostaną ry n k i w  in ­
nych k ra jach  dla możliwości eksportow ych USA. N iestety, obserw atorzy zdali 
sobie od razu spraw ę, że ram y rew aluacji nie były w ystarczającym 1 dowodem 
koncesji poczynionych przez Bonn; uw ażali po prostu  rozm iary  rew aluacji za zbyt 
m ałe. W rezultacie więc, jakiekolw iek były żądania am erykańskie w ysuw ane pod 
adresem  Bonn, ciężar w yw iązania się z obliga legł n a  kieszeni podatn ika zachod­
nioniemieckiego. W ten  sposób, po początkowych objaw ach tr iu m fu  dem onstrow a­
nego na skutek nieudanej m isji finansowej w  Bonn Dillona i Andersona, w  kołach 
bońskich dał się wyczuć „K atzen jam m er”.

W początkach lutego przybył do Europy specjalny w ysłannik  prezydenta 
K ennedy’ego am basador W illiam A. H arrim an, odwiedzając m. in. Bonn (w dniach 
od 6 —7 m arca) oraz B erlin  zachodni (w dniu  8  m arca). H arrim an  został p rzyjęty  
przez prezydenta Lubkego oraz kanclerza A denauera, odbyw ając również konfe- 
dencje z czołcwymi politykam i zachodnioniem ieckim i. Tu w arto  odnotować jego 
oświadczenie dotyczące kontynuow ania przez prezyden ta K ennedy’ego stanow czej 
polityki w  spraw ie berlińskiej oraz oświadczenie H arrim ana  w  B erlin ie zachodnim, 
że S tany Zjednoczone uczynią w szystko dla „u trzym ania w olności B erlina i jego 
m ieszkańców ”. W ypowiedzi H arrim an a  w  pew nym  stopniu  popraw iły  nastro je  
w  Bonn, nie rozładow ując jednak  w  pełni uczucia niepew ności rządu  bońskiego 
co do dalszej lin ii w  polityce europejskiej rządu  K ennedy’ego.

W dniach od 11 m arca do 19 m arca 1961 r. p rzebyw ał w  USA W illy B randt, 
bu rm istrz  B erlina zachodniego i jednocześnie kan d y d a t n a  kanclerza z ram ienia 
SPD. B rand t odbył przed odlotem do USA konferencję z A denauerem  i sek re ta­
rzem  stanu  w  urzędzie kanclersk im  — Globkem , w  celu usta len ia w spólnej lin ii 
politycznej. K om entatorzy  nie ukryw ają , że B ran d t w yb iera jąc  się do USA prze ją ł 
w  pewnej m ierze rolę w ysłannika, który ma oczyścić niew yrów nane pole i p rzy­
gotować g run t dla niedalekiej już podróży A denauera do W aszyngtonu.

Podczas swego trzydniow ego pobytu  w  W aszyngtonie B ran d t spotkał się 
z prezydentem  K ennedy’m, gdzie:

1! „ N eu e  Z u rch er  Z eitu n g"  z  dn . 20 2 1961 r.
15 „ R h e in isch e r  M erkur" z  dn. 24 2 1961 r.
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„ . . .  n a tra fił na nieoczekiw aną przez niego falę  sym patii i zrozum ienia dla 
sy tuacji B erlina. Pow raca do swego m iasta  (Berlina zach. przyp. — M. J.) 
z przekonaniem , że S tany Zjednoczone sto ją niezm iennie przy swoich zasadach, 
k tóre niegdyś pokazali podczas ak tu  m ostu pow ietrznego” 14.

Po powrocie z USA B rand t odbył konferencję prasow ą w  Bonn.. R elacjonując 
swe w rażenia B rand t stw ierdził, że rząd  am erykańsk i dokonuje obecnie b ilansu  
swej po lityk i zagranicznej, poddając ją  sw oistej w eryfikacji. Chodzi po prostu
o zdynam izowanie po lityki Zachodu. Stosunek W aszyngtonu do spraw y berlińskiej
— wg B rand ta  — je s t jednoznaczny. Mimo to  W aszyngton spodziewa się, że Bonn 
zainicju je aktyw niejszą politykę wobec W schodu zm ieniając swe m etody. B rand t 
w spom niał również o sugestiach K ennedy’ego, zm ierzających do poddania przez 
Bonn rew izji swoich stosunków  z Polską oraz oparcia ich na nowej p latform ie. 
W związku z tym  K ennedy „ . . .  dom agał się ze szczególnym naciskiem  oczyszczenia 
atm osfery w  stosunkach z Polską, mim o w yw ołujących rozczarow anie w ynurzeń  
W arszaw y” 15.

Na pytan ie postaw ione przez dziennikarzy, w  jak ie j form ie pow inno nastąpić 
znorm alizowanie stosunków  z Polską, bu rm istrz  B rand t dał odpowiedź w ym ija­
jącą. Padło również pytanie, czy B rand t spotkał się W A m eryce z oddźw iękam i 
na tem at granicy  O dra—Nysa. B rand t odpowiedział, że zdarzało się to o wiele 
częściej aniżeli by sobie tego życzył. K onferencję prasow ą zakończył w yrażeniem  
przekonania, że Niemcom nie zagraża u tra ta  przyjaźni Stanów  Zjednoczonych.

Podróż B rand ta  do Stanów  Zjednoczonych by ła raczej jego osobistym  sukcesem , 
n iezależnie od pozytywnego w kładu  do zapow iedzianej w izyty A denauera w  USA 
oraz stanow iła także afirm ację dobrej w oli dla u trzym ania  ścisłych stosunków  
ze S tanam i Z jednoczonym i i służenia im pom ocą w  każdym  w ypadku. 

P otw ierdziła to  rów nież p rasa  am erykańska, pisząc:

I „B rand t przybył do W aszyngtonu, aby jasno okazać Niemcom oraz A m e­
rykanom,, że w yjm ie spraw y polityki zagranicznej z p rogram u wyborczego; 
ponadto, aby dać prezydentow i K ennedy’em u osobiste zapew nienie, że jest 
gotów respektow ać w szystkie zobow iązania poczynione przez kanc le rza” l0.

Od daw na zapow iedziana podróż A denauera do USA doszła do sk u tk u  w  dniach 
1 od 12 do 17 kw ietn ia 61 r. Była to  jego dziew iąta podróż do S tanów  Zjednoczonych, 

a jednocześnie pierw szy kon tak t osobisty z now ym  prezydentem  K ennedy’m. Obaj 
1 prow adzili rozm owy ty lko w  obecności am erykańskiego sek re tarza  stanu  Deana 

R uska i zachodnioniem ieckiego m in istra  sp raw  zagranicznych von B rentano. Pod- 
’ czas swego pobytu w  USA kanclerz w ziął rów nież udział w  przy jęciu  zorganizo-
3 w anym  w  K lubie P rasy  K rajow ej w  W aszyngtonie, gdzie wygłosił przem ów ienie
’ oraz udzielił w yw iadu dla am erykańskich  tow arzystw  radiow ych i telew izyjnych,
5 odpow iadając na staw iane m u pytania.

M imo że kom unikat w ydany na zakończenie pobytu  A denauera W USA w ska­
zuje na serdeczne i prow adzone w  duchu pozytyw nym  rozmowy, to jednak  kom en­
ta to rzy  nie uk ryw ali dużego fiaska, k tó re  poniósł kanclerz w  USA. N iezależnie 
bowiem od problem ów  ściśle politycznych i ekonom icznych u podstaw  rozm ów p ro ­
w adzonych przez K ennedy’ego i A denauera, legł przede w szystkim  problem  prze- 

j  kształcenia NATO w czw arte m ocarstw o atomowe. Zagadnienie to  było p ierw szo­
planow ym  i zasadniczym  celem, dla którego w ybra ł się A denauer do USA. Cho­
dziło m u po prostu  o to, aby w  ram ach  uzbrojonego w  broń  nu k learn ą  NATO 
Niemcy zachodnie odgrywały jeszcze w iększą aniżeli do tej pory rolę, w ynikającą 
z najpow ażniejszego udziału  W te j organizacji.

14 „F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z eitu n g"  z  dn . 16 3 1961 r.
15 „ N e u e  Z iirch er  Z eitu n g"  z  dn . 22 3 1961 r.
l* „ N e w  Y ork  H era ld  T rib u n e"  (w yd . eu ro p e jsk ie ) z dn . 21 3 1961 r.
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A denauer jadąc do USA mógł spodziewać się, że now a adm inistracja  podtrzym a 
plany w ysunięte za rządów Eisenhowera, k tóre — stosownie do koncepcji N orstada 
i H erte ra  — przewidywały, że ich ew entualna realizacja pozwoliłaby na w yposa­
żenie B undesw ehry  w  broń atomową.

Podróż A denauera do USA odbyw ała się zresztą pod nieszczególnym i ausp i­
cjam i jeżeli chodzi o m om enty psychologiczne^ k tóre ta k  w ażną rolę odgryw ają 
w kształtow aniu  się opinii am erykańskiej. Nie mogła tego fak tu  przemilczeć 
prasa zachodnioniem iecka, k tó ra  przed w yjazdem  kanclerza pisała:

„Nie można nie dostrzec, że kanclerz przybyw a do USA W jeden  dzień 
po rozpoczęciu procesu przeciw ko E ichm annow i w  Jerozolim ie. Jego w yw o­
łu jąca zdziwienia wypowiedź, że większość Niemców pom agała Żydom i że 
E ichm ann nie był jednorazowym  reprezentan tem  nazizm u niemieckiego, wyw o­
łała u jego przyjaciół podziw, podczas gdy kry tyczni obserw atorzy określili 
jego wypowiedź jako przykład  niem ieckiej arogancji” 17.

Zarów no w yw iad A denauera dla rad ia  i te lew izji am erykańsk iej, jak  i sp ra ­
wozdanie z podróży do USA wygłoszone w  B undestagu, nie w noszą nic k o n k re tn ie j­
szego do spraw , k tóre były przedm iotem  oficjalnego kom unikatu  z rozmów 
K ennedy-A denauer. N atom iast kom entarze p rasy  u trzym ane w  m niej czy więcej 
otw artym  tonie pozw alają przypuszczać, że nie wszystko poszło po lin ii zamysłów 
kanclerza i że K ennedy nie okazał się skory do poczynienia ustępstw  na rzecz te n ­
dencji politycznych rządu bońskiego.

P otw ierdzają to głosy prasy  am erykańskiej:

„Jeżeli w kalkulu je się odwrócenie uw agi przez m ajo ra  G agarina i przez 
proces Eichm anna, wówczas D r A denauer może być w  pew nej m ierze zadowo­
lony ze sw ej ostatniej podróży do W aszyng tonu . . .  Osiągnięto porozum ienie 
W tym  sensie, że s tru k tu ra  dowództwa NATO zostanie wzm ocniona (nazwisko 
de G aulle’a zostało podczas rozm ów tak tow nie pom inięte), m im o że kanclerz 
nie otrzym ał żadnego przyrzeczenia w  kw estii przem ianow ania NATO w  czw arte 
mocarstwo, co uważa on za konieczne. W ten  sposób pow inny być jego sto­
sunki z tym  rządem  (Kennedy’ego przyp. — M. J.) na ty le dobre jak  z poprzed­
nim, co niekoniecznie m usi znaczyć, że będą tak ie  sam e” 18.

Również inne źródła kom entu ją w tym  sam ym  tonie:

„ . .  .Bez osłonek potw ierdził K ennedy, co A denauer już daw no usłyszał 
od swego amibasadora Grevego w  W aszyngtonie, od refo rm ato ra  NATO Ache- 
sona, od niemieckich podróżujących do Am eryki, mimo że nie chciał w to 
wierzyć: NATO nie zostanie uzbrojone w  am erykańskie rak ie ty  ty p u  Polaris, 
jako czw arte m ocarstw o atomowe. F ran cja  natom iast zostanie p rzy ję ta  do 
atomowego k lubu  S tanów  Zjednoczonych i W. B rytanii, przez co prezydent 
de G aulle będzie na ty le mocny, że będzie mógł zrezygnować z Algierii. Na 
nieokreślony czas zagadnienie niem ieckie nie znajdu je dla siebie m iejsca na 
liście najpiln iejszych spraw  am erykańskiej polityki; gran ica O dra—Nysa jest 
w edług rozeznania am erykańskiego nie do zm ienienia i d latego rząd federalny  
pow inien się pow strzym ać ze w szystkim i żądaniam i rew izjonistycznym i co 
najm niej w  w ystąpieniach publicznych. Tego rodzaju cierpkie rozczarowania 
godzą w  samo jąd ro  koncepcji po lityki b o ń sk ie j . . . ” 10

W dalszym pokłosiu wizyty A denauera w  USA w śród kom entatorów  zachod­
nioniem ieckich u jaw niły  się różnice co do rozm iarów  owej „cichej kap itu lac ji” ze 
strony rządu bońskiego, po przeprow adzonych rozm owach K ennedy-A denauer.

17 „ V orw arts“ z  dn . 12 4 1961 r.
1S „ N ew  Y ork  H era ld  T rib u n e"  (w yd . eu ro p ejsk ie ) z dn . 16 4 1961 r.
** „D er  S p ieg e l"  z  dn . 19 4 1961 r. '
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„W raz z pow rotem  A denauera z USA rozjaśn ia ją  się wreszcie w  Bonn 
m roki wokół nuklearno-politycznych koncepcji nowego prezydenta am erykań­
skiego Johna F. K ennedy’ego. B undesw ehra  i jej ro la w ew nątrz P ak tu  A tlan ­
tyckiego p rzy jm uje w  tym  stan ie rzeczy form ę, k tó ra  w ystarczająco tłum aczy, 
dlaczego federa lny  m in iste r obrony S trauss dotknięty  jest od tygodni n ie­
zw ykłym  stanem  nerw ow ości. . .  W zam iarze uzyskania dla Zachodu politycznej 
swobody, K ennedy pragnie naw rócić do owej m ilitarno-politycznej koncepcji, 
k tóra rozróżnia uzbrojenie w  broń konw encjonalną norm alne siły zbrojne i w y­
posażenie w  broń atomową ciężkie siły zbrojne. Zam ierza on zm niejszyć n ie- 
bezpieczestwo w ojny atom owej, k tó rą  m ali niezadowoleni partnerzy  — m ocarstw  
atom owych, św iadom ie albo nieśw iadom ie, m ogliby wywołać, jeżeli dojdzie 
do porozum ienia m iędzy W aszyngtonem  a M oskwą na tem at scem entow ania 
obecnego stanu  politycznego” 20.

I wreszcie jeszcze jeden przyczynek do niepowodzenia A denauera w  W aszyng­
tonie w  kw estii u tw orzenia czwartego m ocarstw a atomowego, w  k tórym  Niemcom 
zachodnim  pow inna przypaść ro la  dom inująca:

„Mimo pewności, że Kennedy nie zam ierza podjąć co najm niej w  tej form ie 
p lanu  H erte ra  dotyczącego uzbro jen ia NATO w  rak ie ty  typu  Polaris, to  jednak  
kanclerz federalny ponow nie podkreślił konieczność staw ien ia do dyspozycji 
sojuszowi północno-atlantyckiem u w ystarczających sił a tom ow ych. . .  Jednak  
co się tyczy p ro jek tu  uczynienia z NATO czwartego m ocarstw a atomowego, to 
ostatn ie słowo nie zostało jeszcze w ypow iedziane. K anclerz nie zam ierza zre­
zygnować z tego p lanu  . . 21.

Zapoczątkow ana na V K ongresie Pedagogicznym  w  NRD w  1956 r. reform a 
szkolnictwa, określona m ianem  politechnizacji, objęła w  ciągu minionych kilku  lat 
wszystkie szkoły podstaw ow e i średnie oraz spow odow ała pow ażne zm iany w  do­
tychczasowym system ie kształcenia nauczycieli. W yznaczone na pierwsze dni 
czerwca 1961 r. obrady VI Kongresu Pedagogicznego poprzedzone zostały szeroką 
dyskusją, obejm ującą w szystkie środow iska społeczeństwa NRD, w  k tó re j uczest­
nicy poruszali różne zagadnienia zw iązane z procesem  politechnizacji szkolnictw a.

Już jesienią 1960 r. czasopismo „E inheit”, organ teoretyczny KC SED (nr 8/60), 
opublikow ało artyku ł Rolfa W endrocka om aw iający osiągnięcia i trudności procesu 
politechnizacji, a będący reperkusją  uchw ały B iura Politycznego KC SED pt. P o­
lepszenie i dalszy rozwój nauczania politechnicznego w  szkołach średnich 1. Rolf 
W endrock omawia w  tym  artyku le  podstawowe kursy  kształcenia i wychowania 
politechnicznego jak : obróbki m etali, elektrotechniki, m aszynoznaw stw a i p ro­
dukcji rolniczej, podkreślając, że chodzi tu  o zapoznanie młodzieży z poszczegól­
nym i dziedzinam i gospodarki racjonalistycznej, w łącznie jej już w  okresie nauki 
szkolnej w  proces produkcji i u łatw ienie w yboru przyszłego zawodu. Szkoła poli­
techniczna pozostaje, zdaniem  autora , szkołą ogólnokształcącą i bynajm niej nie 
kształci całej m łcdzieży w  k ie ru n k u  zaw odów  technicznych.

S praw  młodzieży dotyczył rów nież kom un;k a t B iura Politycznego KC SED 
„O problem ach m łcdzieży” opublikow any w  „Neues D eutsch land” z 11 II 1961. 
K om unikat ten  om awia spraw ę zadań, jak ie związki zawodowe m ają do spełnienia 
w dziedzinie popieran ia in ic ja tyw y m łodzieży i pow ierzania jej odpow iedzialnych 
funkcji na teren ie zakładów  pracy. Innym  zagadnieniem  jest propozycja C entralnej

"  „ F ra n k fu r ter  R u n d sch au "  z  dn . 19 4 1961 r.
“  „ D e u tsch e  Z e itu n g  m it  W irtsch a ftsze itu n g "  z dn . 15/16 4 1961 r.

1 U c h w a ła  w y d a n a  IV 5 1960 zo sta ła  o p u b lik o w a n a  przez  „ D eu tsch e  Z eitu n g "  dn. 24 6 1960. 

28 P rze g lą d  Z ach od n i

M arian Jaśkow ski

VI KONGRES PEDAGOGICZNY W NRD
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